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Jednym zcelnićjszych salonów 
paryzkich roku 4807 był sa- 
lon Pana Suard. — Jedną zoz- 
„|lób tego literackiego zgroma- 
dzenia była Panna Paulina Meu- 
be hn, pełna dowcipu i wiado- 
mości , autorka wydawczyni li- 
u|erackiego pisma ; «Ze Publiciste.» 
“Powszechny szacunek jéj ta- 
all kntów, stał się tém większy, 
gdy się dowiedziano, że z do- 
“khodu prac tych daje wyżywie- 
“hie rodzinie swojćj. Ale jak 
$|mutnym stał się jéj los kiedy 

ozolne zatrudnienie, nagle 
“hdrowiu jéj zagroziło, a nie- 
będnym warunkiem odzyska- 
hia było wytchnienie od trudów 
mcy. Ale jakże ma zaniechać 
jydawania pisma, będącego je- 
yném źródłem utrzymania jej 
odziny ? — W tém otrzymuje 
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list. Jakiś nieznany obiecuje 
dosyłać jéj artykuły, dopóki sa- 
ma znów pracować nie będzie 
mogła. List nie był podpisany 
ale artykuł do niego przyłączo- 
ny zawićrał zdania Panny Meu- 
lan, tak trafnie oddane, iż ta, 
umieściła go w dzienniku swoim. 
— Odtąd odbićrała przez ciąg sła- 
bości podobne artykuły. Ws zel- 
kie usiłowania jéj w odkryciu 
nieznajomego zastępcy, były 
bezowocne. Nareszcie odważy- 
ła się pisać do nieznajomego , 
prosząc go aby wyjawił swe i- 
mie. — Nieznajomym był Z0le- 
ini Guizot, który tym szlache- 
tnym dość romantycznym spo- 
sobem poznał się z osobą, która w 
5 lat późnićj miała go uszczęśliwić 
swoją ręką. «Zkąd ten mło- 
dzieniec pełen talentów ? było 
powszechnćm zapytaniem w sa- 
lonie Pana Suard. — Pokazało 
się, że był zNimos zubogich 
pracowitych rodziców , którzy 
będąc wyznania reformowanego; 


` 
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odesłałi go do szkółgenewskich. 
Po ukończonych naukach, przy- 
był do Paryża, gdzie otrzymał 
mićjsce guwernera u pewnćj 
rodziny szwajcarskiej. Dla wia- 
domości, swćj w literaturze wpro- 
wadzony był Pan Guizot do 
Pana Suard. Tu poznał Pan- 
nę Meulan, tu siedząc w mil- 
czeniu słyszał - jéj dowcip i 
rozsądne rozmowy, tu przy najzi- 
mnićjszćj powićrzchowności był 
świadkiem, jak odgadywano a- 
utora artykułów téj nadsyłanych. 
— Prace literackie , w Genewie 
rozpoczęte, nie przestawały Pa- 
na Guizot zajmować w Paryżu. 
Małżonka jego była mu pomo- 
eniczką w.zawodzie naukowym. 
W krótce minister spraw we- 
wnętrznych Montesquieu mia- 
nował go sekrętarzem jeneral- 
nym ministerstwa spraw. We- 


wnętrznych. — Piérwszą polity- . 


czną pracą, którą Pan Guizot 
roku 4814 wystąpił, było wy- 
pracowanie ustawy o cenzurze, 
A późnićj nie bez wpływu je- 
go wydane były różne ostreu- 
stawy, kiedy roku 1815 w Mar- 
cu Napoleon wrócił z Elby do 
Paryża. — Pan Guizot towarzy- 
szył dworowi Ludwika XVIII. 
do Gand, Gent (w Belgii). — 
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Za powrotem do Paryża mini. 
ster sprawiedliwości, Barbé Mar.|, 
bois, powołał Pana Guizot m 
nowo do urzędu” sekretarza je: 
neralnego w ministerstwie spra. 
wiedliwości. — Z upadkiem tego, 
roku 4620, utracił Pan Gui 
zot ten urząd. Roku 489%|k 
odjęto mu mićjsce i Professon|ni 
przy szkole wzorowćj. Roluj-- 
1824 rozkazano mu zaprzestat|da 
dalszych odczytań z nowszej hi.|-- 
storyi, madzwyczajnie  licznie| za 
odwićdzanych. — Wrócił ubogi|n 
do zacisza domowego. Dom je-fpr 
go wystawiał w ówczas widoljlit 
pra vdziwego warsztatu (ażelżer| (a 
naukowego. — W jednym pofm 
koja pracowała Pam Guizot nad|cs 
komentarzem do Szekspira; v/ll 
drugim przygotowywał Guizot 
dzieło swe o history! franeuzkićj; 
i pisał niezliczone artykuły dore 
pism peryodycznych które mia 
ły wielki wpływ na kraj ealy/ce 
— Rok 4827 był dla niego najfGn 
nieszczęśliwszym. Oprócz zmarjia 
twień, jakie- z położenia  jegyjst 
wynikały, utracił po 45-letnićn|P( 
pożyciu najukochańszą swojjiv 
małżonkę. Równie jak poznajne 
nie się ich było nader tkliwóm)ki 
tak i pożegnanie było prawdzijW 
wie rozczulającóm. — W  rokjnis 


— 


następnym , otrzymał Pan Gui- 
.|zot napowrót mićjsce professo- 
ja histeryi, a roku 1829 ty- 
«| tł nadzwyczajnego Radcy Sta- 
„| pa. — Rząd tymczasowy w Li- 
pu 1850 roku mianował go 
ui| Ministrem oświócenia, a w kil- 
20] ka dni później, Ludwik Filip, Mi- 
m) nistrem Spraw Wewnętrznych. 
kuj — W parę miesięcy późnićj pò- 
tajda] się Pan Guizot do dymisyi. 
hi.| Odtąd zajmował Pan Gui- 
niej zot mićjsce w Izbie deputowa- 
og nych, i należał do oppozycyi 
je:| przeciw ministeryam Pana Laf- 
lokjlitte, a potćm wspićrał system 


enf(du juste milieu) Pana Kazi- 
po|mićrza Pórrier. — Śmierć tego 


jal| ostatniego sprawiła, iż w dniu 
wlll Października 18792 roku Lu- 
zotjdwik Filip utworzył nowe mi- 
ćj;|nisteryum , które zwykle doktry- 
dhjnerskeón nazywano, a w którym 
ia|otrzymał książe Broglie (naj- 
ly. celniéjszy stronnik i wielbiciel 
|Guizota ) Ministerstwo spraw 
żagranicznyah , Guizot Minister- 
sgojstwo oświćcenia publicznego. — 
ćnPóźnićj kilka razy występował 
ojji wracał Pan Guizot do gabi- 
najnetu „ i dziś jest znowu ezłon- 
kiem Ministeryum, zdnia 6 
Września 1856 roku jako mi- 
nister oświćcenia. — Jak wielkie 
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wtym przedmiocie zaslugi we 
Francyi położył , przekona się 
każdy, kto rzuci okiem na po- 
stęp nauk, zaprowadzenie tylu 
tysięcy szkółek gminnych, u- 
tworzenie w akademii francuz- 
kiej, Śtćj klassy dla umiejętno- 
ści moraluychi politycznych, i t.d. 
— Dzień 22 Grudnia 1856 prze- 
znaczony był na uroczyste przy- 
jęcie Pana Guizot do tćjże a- 


kademii.  Natłok  słuchaczów 
był niezmierny. — W mowie 
wstępnćj , która kilkakrotnie 


najżywszemi oklaskami przery- 
waną była, skreślił Pan Filip 
de Sćgur najwymownićj zasłu- 
gi Życia literackiego Pana Gni- 
zot. — «Od roku 1855, rzekł 
między innemi : « zostało dobro- 
wolnie utworzonych 500 rad 
wychowania i nauki; rady de- 
partamentowe utworzyły zna- 
czną liczbę wzorowych szkół po- 
czątkowych; utworzono 5,009 
szkółek gminnych ; óto są za- 
kłady, do których imie twoje 
zostanie przywiązane. W cią- 
gu Ślat 6,000 uezniów odebrało 
potrzebne ukształcenie.» — Po- . 
wiérzchowność Pana Guizot jest 
uderzającą. Widzieć go mo- 
żna na ławce ministeryalnéj z 
bladem , zapadniętem licem. 


Wklęsłe oczy podobne są doo- 
guia w głębokićj jaskini. Jednę 
rękę trzyma zwykle pod kami- 


zelką, a sądząc po konwulsyj- 


nych jego poruszeniach, można- 
by mniemać, iż jest szulerem, 
który potajemnie rozdzićra so- 
bie pierś, kiedy go nieszczęście 
prześladuje. — Mowa jego cią- 
gnąca się, jest narzędziem, 
które równocześnie kraje i roz- 
dzićra; głęboki głos jego gro- 
bowy powiększa smętny wyraz 
oblicza, i kiedy Pan Guizotu- 
żywa sarkasmów, co wszakże 
rzadko ma mićjsce , potężne to 
szyderstwo ma zawsze w sobie 
coś przerażającego. Jest to nie- 
zwykła wesołość, która tak mo- 
cno odbija od ponurego, mo- 
žna powiedzieć, imponującego 
humoru, iż niesposób obronić 
się od okropnego wrażenia. Nié 
można ani na chwilę nie my- 
śleć, iż gniéw, albo smutek le- 
piéjby przystały dla téj twarzy. 
Rzeczywiście, kiedy napowrót 
przyjmie smętny, marzący swój 
wyraz, dają się wobliczu Pa- 
na Guizot postrzegać ślady ła- 
godności, coś uprzćjmego, .cze- 
go nikt nie oczekiwał, a co w 


gronie poufnych przyjaciół bez 
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wątpienia jeszcze bardzićj rozļ w 
winąć się może. 


LIST PIĘKNEJ KOBIETKI 


O swoim starym mężu. 


Nić mogę dłużćj przenićś| nić 
mna sobie, muszę się tóż i jjkci 
odezwać. Wiele mam powo-czt 
dów do żalenia się na moje po-|ov 
łożenie. A to co? — W trzech| w: 
słowach powiem: Poszłam z/śn 
mąż, jestem młodą , mówią żem|po 
piękna, mąż mój jest bogatymi/je! 
a jeżeli tak dłużćj będzie, pół|by. 
roku niedożyję. Zadziwia  cięjnel 
to! jaśnićj się wytłómaczę. O-|jak 
powiedzieć ci historyą męża mo-/sir 
jego, jest to wystawić obrazjwe 
dolegliwości moich. Mąż mójjna 
jest bogaty ale stary, nie jest|(o 
to przecież największą jego wae|lzi 
dą. Będąc młodym , pojął stako 
rą kobićtę, a będąc starym o-|utr 
żenił się ze mną, która nić mamlly. 
jeszcze lat sieldmnastu.  Smiósz.|lzi: 
ném się to zdawać może, sa./wie 
mabym się z tego pićrwsza śmia-|byl 
ła, gdybym do tego nie nalezfie « 
żała; ale na nieszczęście, mniefloh 
się cała rzecz tycze, a tém sięjłą. 


— 


wszystko psuje.  Pićrwsza jego 
łona, którćj 1aczćj pojął mają- 
tek, i która mniemała, że zło- 
to zastąpi dla nićj mićjsce pię- 
kności i młodości, była dla nie- 
go towarzyszką równie wiele 
wymagającą, jak natrętną; za- 
zdrosna jak Argus, nudząca i 
(| nieublagana. Nareszcie SZCZĘ- 
ście mlodego małżonka, rozpo- 
częło się piérwszych dni jego 
owdowienia. Uważał postępo- 
chjwanie żony swojćj za bardzo 
|śmićszne, i dzisiaj jeszcze za 
m|podobne uważa. Cóż się dzie- 
j|je? O to postępowania którego 
óljbył ofiarą, jako młody małżo- 
ięjnek, używa względem mnie, 
).|jak stary mąż. Postać moja: 
strój; czynności, styl mój na- 
ujwet, sprawia mu niesmak, a 
ójjnawet wznieca w nim zazdrość. 
stjłCodziennie żali się przed Ro- 
a|lzieami mojemi , na moją lek- 
kość i płochość a Rodzice moi 
utrzymują iż ma słuszne powo- 
Kiedy się żalę na jego 
dziwactwa, mówią mi, dobrześ 
wiedziała idąc za niego że on 
był starym; a ja odpowiadam, 
ofie on Żeniąc się ze mną równie 
eflobrze wiedział, iż byłam mło- 
ięflą. Gdym zezwoliła aby był 
moim mężem, mimo _podeszłe- 
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go wieku, wiedziałam historyą 
pićrwszego małżeństwa jego, sam 
ją nawet nie raz opowiadał. 
Mniemałam idąc za niego, że 
się przynajmnićj poprawi wła- 
snóm doświadczeniem. W'ysta- 
wiałam sobie, że nie popełni 
smiószności z których tyle razy 
żartował i których sam był o- 
fiarą. Wcale nie, zdawałoby 
się, iż się chce pomścićnamnie 
za przeszłeswoje lata. Chciał- 
by ażebym zawsze dawne chwa- 
lila czasy, których nieznałam, 
a ganiła teraźnićjsze które mi 
się bardzo podobają. Utrzymu- 
je» że wszyscy nasi aktorowie _ 
niezgrabni , sztuki złe, dzieła nie- 
rozsądne, mody dziwaczne, a 
nadewszystko że nasza młodzićż 
niedorzeczna; trzebaby podług 
niego nie chodzić nigdy na Té- 
atr, nie czytać żadnego Roman- 
su, wyrzćc się mody, a bawić 
się tylko zestaremi. Zgodzisz 
się na to że jak kolwiek jest 
bogatym za wiele jednak wy- 
inaga; że postępowanie jego li- 
chwiarskie, i że drogo pićnią- 
dze swoje ceni. Co chwila mi 
przypomina, abym przybrała po- 
stać poważnićjszą ;— Ale coby 
mi na to odpowiedział gdybym 
go prosiła żeby odmłlodniał? — 


Zyczyłabym sobie żeby kto na- 
pisał dobrą rozprawę o niezgo- 
dności wieku między dwoma 
małżonkami , i zadał sobie pra- 
cę, nad ułożeniem niejako Ko- 
deksu małżeńskiego, mającego 
oznaczyć ofiary, jakie z siebie 
uczynić powinna młoda kobićta, 
i powolność , którą rządzić się 
mają osoby podeszłego wieku. 
Widzisz tedy że pomimo lek- 
kości, o którą mię oskarżają, 
wskazałam nową gałąź prawo- 
dawstwa. Oczekuję po twojćj 
miłości dla dobra powszechne- 
go, iż starać się będziesz wszel- 
kiemi sposobami , o rozwinięcie 
moich myśli. > CARA 


A LE 

Nieszczęściem życia ludz- 
kiego jest to ale, zawsze 
się tam wmićsza, gdzie go 

nie potrzeba. Krasicki. 
Niezóm nie zerwana tama na- 
szym żądzom, naszym rosko- 
szom, mniemaniom zastawiona; 
jest to ale. — Powiedziałbym co 
myślę; ale... Chętniebym na- 
pisał prawdę; ale... Dopomó- 
głbym mu do tego; ale... O- 
żeniłbym się zduszy; ale... — 
Rozdział o tóm ale, zajmuje 
trzy czwarte części księgi prze- 
znaczenia, a-ośm dziewiątych 


naszego obcowania. Uczciwy to 
chłopiec i nie zbywa muna ro. 
zumie; ale... £Ładniuchna, ocz 
pełne wyrazu, usta malutkie, 
prawdziwe pieścidełko ; ale mi 
się coś zdaje, że nie tęgo w 
głowie. — Odmówienie, niedo. 
łężność, złość, gniewliwość, 
potwarz używają tego ale jak 
broni najalubieńszćj, — Gdybym 
miał majątek, ileżbym czymł 
dobrego; budowałbym szpitale, foh 
wspićrałbym sztuki, robilbym|B, 
fundusze dla biednych literatów, 
Co za rozkosz z dobroczynno:/, 
ści, jakżebym jéj chciał koszto-|y 
wać; ale... — Ten człowiek maļ 
rozum; ale niezgrabny. Wiem jil 
ja to dobrze, że ten stopień ża- pe 
dnćj mi nie czyni zalety; aleją 
potrzeba żyć.  Przyrzekłem muļjo 


że mu to jestkoniecznie potrze: 
hne; ale... Ksój mąż jest wy- 
borny ezłowiek , uprzedza mo: 
je chęci, dogadza urojeniom, lig 
mlody, przyjemny, rozumny, 
kocha mię; ale... A cóż to m 
Hektor, to ale! Jest to zawa- 
da powszechna „ wstrzymuje na- 
sze namiętności, nasze czucia 
sądy, wyobrażenia; jestto haj 
mulec życia ludzkiego, 
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nia w czasie 


POLITYKA 


Fracya. Paryż 5 stycznia. 
Z powodu zamachu na życie kró- 
la w dniu 27 p. m. uwięziono 
na nowo wiele osób, a to wsku- 
tek uczynionych zeznań przez Men- 
niera. Niejaki Alibaud, z Mont- 
pellier, krewny Mordercy tegóż 
nazwiska, przybył tu niedawno 
w celu założenia kawiarni. Siy- 
chać atoli, iż Policya nie pozwoli 
na to. —— Ministeryum * tutejsze 
miała otrzymać zapewnienie, że 
Gabinet Londyński już przed nie- 
jakim czasem zawarł tajemny trak- 
lat z Madryckim. P. Latour Man- 
bourg miał dostać rozkaz wysta- 
rania się koniecznie o kopiią te- 
góź; ma się w tymże znajdować 
warunek  tyczący się oblężenia 
San Sebastianu.— Marszałek Clau- 
zel, dowiedziawszy się z pism pu- 
blicznych o oczernieniach jakich 
się względem niego dopuszczają , 
ma tu przybydź, aby w przyto- 
mności izby deputowanych żądać 
zadość uczynienia ; jest on człon= 
kiem tójże, i chce sam przemó- 
wić w swojćj obronie. — Przyhył 
tu z Afryki Jenerał Rigni i miał 
natychmiast posłuchanie u Ministra 
wojny.  KRommissya wyznaczona 
do roztrząśnienia jego postępowa- 
wyprawy do. Ron- 


stanlyny, ma w przyszłym tygo- 
dniu działania rozpocząć.— Osta- 
tnie wiadomości z Afryki potwier- 
dzają obawę wznieconą przez złe 
powodzenie się wyprawy do Kon- 
stantyny. Achmet Bej i Abd-el- 
Kader łączą swe siły przeciw fran- 
cuzom.  Jezdźcy ostatniego uka- 
zują się codzień przed bramami 
Arzewa, Oranu i Mostaganemu. Ra- 
bują pokolenia które się do Fran- 
cuzów przyłączyły. Wpływ jego 
powiększa się znacznie , wydaje 
wielkie summy i wojsku jego na 
niczóm nie zbywa. 

Z Bajonny 2 stycz: 29 Grudnia 
Don Karlos był jeszcze w Duran- 
go w Bilbao. od 27 nie nowego 
nie zaszło. Słychać o pobiciu kon- 
nicy Krystynów w Ribera. Różne 
w tym względzie wiadomości zga- 
dzają się na jedno. 

Hiszpana. Madryt 28 Grudnia. 
Gomez z resztą wojska przybył do 
Orduna. Przebywszy Ebro pod 
Horodada napadł na szaniec bro- 
niący most na rzece Nueła. Mała za- 
loga szańca siedem godzin trwa- 
jącym ogniem zmusiła nieprzyja- 
ciół „do odwrotu. Oddział ma- 
ły załogi ściga go i. zabrał 
mu 80 ludzi w niewolą, między 
któremi jest kiiku officerów. — 


— LXIV. — 


Times gazeta angielska zawićra 
następujący list z Bajonny pod dniem 
30 grud: «Jenerał Sarsfield który 
był do Madrytn przeznaczony, 
dostał rozkaz udania się do Bilbao 
i porozumienia się z innemi Jene- 
rałami celem uderzenia na główną 
kwaterę Don Karlosa.— 23go 


mieli mu mieszkańcy Pampeluny 
wypłacić milion Realów, 24go 
miał się do Wittoryi udać tam 


8000 wojska zebrać i ku Duran- 
go postąpić.— Po bitwie pod Bil- 
bao miała część krystynów ścigać 
tylne straże Karolistów aż do wsi 
Willafranco, i 26 Armat i 400 
ludzi zabrać.» — Dziennik madrycki 
Espagnol donosi, że karoliści pod do- 
wództwem Ros dEroles w padli 


30 grudnia w nocy do miasta Be- 


nabarre i dopuściwszy się różnych 
gwałtów i rabunku na drugi dzień 
wyszli. — Nadzwyczajny poseł 
rzpltćj Mexikańskićj, Don Miguel 
Santa Maria oznajmił rządowi, 
że porty tćjże przy obudwóch 
morzach dla hiszpańskiego handlu 
są już otwarte. 

Axeria. Londyn 7 Stycznia. 
Francuzka poczta nie przybyła dzi- 
siaj, powodem do tego musiała bydź 
burza dla którćj okręta pocztowe 
przez kanał przepuszczonemi bydź 
nić mogły, lub zła droga we Francyi. 
— Okręt liniowy Thunderer o 
kilkadziesiąt działach i z znacznym 
oddziałem artyleryi, popłynął do Li- 
zbony, gdzie zostawać będzie pod 
rozkazami admirała Gage. 


(G.P.s.) 


KS Ponieważ z dniem 30 miesiąca Stycznia 1837 r. jako z wyjściem 36ciu 
Numerów Zbićracza, stósownie do zapowiedzi kończy się przedpłata 
na to pismo złożona — Redakcya przeto zawiadomiając iż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY na dal wychodzić będzie, oglasza nową 
przedpłatę wilości Złp. 6 na następne 36 Numerów którejak do tych 


czas w Poniedzialki, Środy i Piątki o Zgićj godzinie po poludniu Sza- 
nowni Czytelnicy odbićrać będą. — Ponawia sięzarazem zapewnienie, iż 
w nieprzewidzianym wypadku, gdyby to pismo przestało wychodzić; 
Księgarnia Józefa Czecha, pićniądze złożone zwróci. — Nie trzy- 
mający Zbićracza wpićrwszym ćwierćroczu, mogą jeszcze nabyć 
pićrwsze 36 Nrów za Złp. 6.—W handlach wgo Rocha wrynku i 
Wgo Schreibera w ulicy Grodzkićj przyjmuje się przedpłata. 


W Hrdkowie Gzrowkaśi ie e CESE 


